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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. T ow arzys tw a  Rolniczego K rakow skiego

wychodzi co piątek.

) '

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: R ękopisy  n ie  n a d a ja c e  się  do d ru k u  zw ra c a  się  ty lk o  n a  ż ąd an ie
w  p a ń s tw ie  a u s tr .  ro czn ie  12  K o r . ,  p ó łro czn ie  6 K o r . ,  d la  cz łonków  To- i n a  kosz t a u to ra . L istów  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rzy jm u je  się. 
w a rz y s tw  ro ln ic zy ch  i u c z n ió w  zak ład ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczy ch  ro czn ie  < P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o d p isa n y ch  a u to ró w  i po-
8 K o r . ,  w  K ró lestw ie  P o lsk iem  ro czn ie  5  r s . ,  a  p ań s tw ie  n iem ieck iem  5 d a n ia  ź ró d ła  n ie dozw olony .

8  m a r e k .  P o jed y n czy  n u m e r  2 4  h a l e r z e .  A d res R e d ak cy i: Kraków, ul. B asztow a I. 6.
P re n u m e ra tę  n a leży  n a d sy ła ć  do A d m in is tra c y i: Kraków, ul. B asztow a I. 6. ] R e d a k to r  p rz y jm u je  w pon ied z ia łk i, śro d y  i p ią tk i od 1 2 — 1 pop.

C en a  og ło szeń  za  10 cm . 8 0  h a le rz y  za  p ie rw szy  raz , a  60 h a le rz y  za  n a s tę p n e  p o w ta rz a n ia . D robne og łoszen ia  p re n u m e ra to ró w  >Tygodnika Rolni*  
czego« o sp rzed a ży  lu b  p o sz u k iw a n iu  p ro d u k tó w , p o sa d ach  i t. p. 8 h a le rz y  za  w ie rsz  p e titu . O głoszen ia  p rzy jm u je  A d m in i s t r a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o '*  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  B a s z to w a  I. 6.

dzono, że tego rodzaju  insty tucya podkopie do tychczasow ą dzia­
łalność spółek, polegającą tylko n a  samopomocy. Tego rodzaju  
mniemanie rozpow szechnione było tak  w obozie Raiffeisen’a, 
jak  też i Schultze’go z Delitsch. Bardzo prędko przekonano  się, 
że obaw y te były nieuzasadnione. C en tra lna  k asa  w praw dzie  
s taw ia ła  za  w arunek  u trzym yw an ie  pewnej kontroli nad  dzia­
łalnością spółek, natom ias t  zasięgała zdania  s tow arzyszonych
we wszystkich ważniejszych postanow ieniach. Jednem  słowem 
działalność kasy państwowej nie wykluczała bynajmniej sa m o ­
pomocy, była tylko jej uzupełnieniem, gotow a zaw sze dopomódz 
tam , gdzie samopomoc zawodziła  i gdzie z samej na tu ry  rzeczy 
zawodzić musiała. Powodem  pewnego niezadowolenia sta ła  się 
Centra lna  kasa, kiedy w drugiem półroczu 1898 r. podniosła 
p rocent z 3°/0, pobieranych do tego czasu, n a  4 % ;  p rzypu­
szczano, że powodem tego była tylko chęć większego zarobku 
i uw ażano , że w takim  razie k asa  mija się z przeznaczeniem  — 
dostarczen ia  taniego kredytu dla rolników. Tym czasem  powody 
były zupełnie inne: odpowiedni stan rynku pieniężnego. Cztery 
procent pobierano jednak  niedługo; ju ż  w kwietniu 1899 roku 
spada on na  3 1/ 20/0 i na  tym poziomie znajduje się dotychczas.

W  szczegóły organizacyi Centralnej kasy, w sposób p ro ­
w adzen ia  interesów z poszczególnymi Z w iązkam i/  wchodzić 
w ninieiszem nie będziemy. Czytelnikom ^Tygodnika Rolniczego* 
znanem  jest to  wszystko z dawniej d rukow anych  artykułów . 
Natomiast m am y zam ia r  poinform ować Czytelkników o działal­
ności kasy w roku 1899/900  (V rok  istnienia: od  1/IV 1899 
do 31/1111900) na podstawie oficyalnegojej sp raw ozdan ia  (Preussi- 
sche Central Genossenschafts-Kasse. Bericht iiber das  V Gescbafts- 
jah r ,  E ta ts jah r  1899. Berlin 1900).

W  roku  sp raw ozdaw czym  (1899) C en tra lna  k asa  p ro w a­
dziła interesa:

1) Z 50-m a (1898:50) Zw iązkam i i kasam i zw iązkowemi 
zareges trow anych  spółek (Vereinigungen u. Verbandskassen  einge- 
t ragener  Erw erbs-  u. Wirtschaftsgenossenschaften).

2) a) Z 26-m a (1898:0) to w arz y s tw am i kredytow em i ziem- 
skiemi (landschaftl.  ritterschaftl .  Dahrlehnskassen); b) z 24 -m a 
(1898: 4) instytucyami kredytow em i prowincyonalnem i (von pro- 
vinzial Landes Komunał-verbanden  err ichteten  Instiiuten).

3) a) Z 255-m a (1898: 22) publicznemi kasam i oszczę-

T R E Ś Ć .

Z ruch u  w spó łkach  ro ln iczych za g ran icą  — n ap isa t K azim ierz 
W oźnicki

Słom a ja k o  naw óz — przez K. W .
K ronika postępu w dziedzin ie  gospodarstw a w iejsk iego (B adan ia  nad  

s tra ta m i w oborniku, pow sta jącem i w sk u tek  p rzesiąk a n ia  gnojów ki w dno 
gnojow ni).

Spraw y bieżące. Ze sto łu  redakcy jnego , 
f  W iadom ości handlow e.

Z r u c h u  w s p ó ł k a c h  r o l n i c z y c h  z a  g r a n i c ą .
N ap isa ł 

K azim ierz W oźn ick i.

i i i .

Centralna Kusa spółkowa w  Prusach.
Powstanie Centralnej Kasy spółkowej w P rusach  stanowi 

erę w rozwoju  spółek wogóle, k redytow ych zaś w szczególności. 
Inicyatorem projektu, aby państwo przyczyniło się do d os ta r ­
czenia kredytu  dla spółek rolnych, był członek Izby P anów  
v. M e n d e l - S t e i n f e l s  w 1895  roku  podał on wniosek o w y­
asygnowanie 20  milionów m arek  na zaspokojenie kredytu  spółek 
rolniczych. W czasie deba t  wniosek zmienionym został przez 
hr. A r e n d t ’ a  w len sposób, aby pańs tw o  nietylko dało po­
trzebne fundusze, ale aby u tw orzyło  cen tra lną  instylucyę p a ń ­
stw ową. z której kredytu  mogliby korzystać rolnicy i spółki 
rolne. Na skutek tych wniosków minister finansów v. M i q u  el 
przedstaw ił projekt centralnej kasy spółkowej; projekt ten p rze­
szedł w lipru 1895 r. przez głosowanie i w dniu 1-szym pa­
ździernika tegoż roku Cen tra lna  Kasa spó łkow a rozpoczęła swe 
czynności.

Centralna Kasa prowadzi interesa g łównie ze zw iązkam i 
spółek rolnych Zyski jak ie  daje pokryw ają  koszta adm in is t ra ­
cyjne i procent od włożonego kapitału. Kapitał zak ładow y w y­
nosił w roku  1895 5 mil. mk.. w 1896 r  20 mil. mk., a w roku 
1898 —  50  milionów marek.

Początkowo miała ow a  kasa  b a rdzo  wielu przeciwników. 
Większość ówczesnych działaczy w spółkach rolniczych u w a­
ża ła  jej powstanie za  zupełnie niepotrzebne i szkodliwe. Twier-
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dnościow em i (offentl. S par- u. D arh lehenskassen); b) z 82  om a 
(1 8 9 8 :7 0 ) spółkam i, firm am i, osobam i p ry w a tn e m ii t. d.; c) z 55-m a 
(18 9 8 : 0) rozm aitego  rodza ju  kasam i, ja k  rów nież opiekunam i 
m ałoletnich.

Z pow yżej w yliczonych pozycyi w idzim y, ja k  obszernym  
je s t zak res  działa lności C entralnej kasy, zobaczm y jednak , jak im  
okazał się je j w pływ  na rozw ój s tow arzyszeń  kredytow ych  
wogóle i na przebieg operacyi finansow ych tych stow arzyszeń .

Ilość członków  7454  spółek (w r. 1898 : 7125), m ających  
stosunki z cen tra ln ą  k asą  w ynosiła 750 .000  w porów naniu  do 
7 0 0 .0 0 0  w roku  1898. O czywiście ta k  znaczny  w zrost członków  
spow odow ać m usiał zw iększenie się zap o trzeb o w ań  kredytow ych. 
Kiedy w roku  1898 Zw iązkom  i kasom  zw iązkow ym  udzielono 
k redy tu  na b ieżący rachunek  3 0 ,9 6 2 .0 0 0  m k., w roku  sp ra ­
w ozdaw czym  3 1 ,2 2 2 .5 0 0  m k., za  dyskonto  weksli w r. 1898 
19,038.000, w roku  sp raw ozdaw czym  2 5 ,6 5 4 .1 0 0  mk. Zasługuje 
w reszcie na uw agę fakt, że Zw iązki o wiele regularniej i po- 
spieszniej sp łacały  długi bieżącego rachunku , ja k  w la tach  po­
p rzedn ich ; pod tym  więc w zględem  C en tra lna  k asa  w ykazała 
swój w ychow aw czy wpływ. W  czasie sp raw ozdaw czego  roku 
C en tra ln a  kasa w ym ów iła k redy t dw om  Zw iązkom ; pow odów  
niestety nie w iem y, sp raw o zd an ie  o nich m ilczy. Jeden  ze w spo­
m nianych  wyżej Z w iązków  dług swój spłacił, d rugi natom iast 
obow iązał się spłacić w roku  bieżącym  (75.450 mk.).

T o w arzy stw o  kredytow e, m ające n a  celu zaspokojenie k re ­
dy tu  osobistego, ja k  rów nież prow incyonalne insty tucye tego 
rodza ju , ko rzysta ły  w roku  sp raw ozdaw czym  w kasie cen tralnej 
z k redy tu  8 ,450.000 mk. (w  b ieżącym  rachunku).

W reszcie słów ko o s to su n k ach  kasy z pojedynczem i k a ­
sam i, spółkam i, firm am i handlow em i, i p ryw atnem i osobam i. 
Ilość ich, ja k  to  w idzieliśm y z pow yżej podanego spisu, w roku 
sp raw ozdaw czym  w z ro s ła ; to sam o  dotyczy w ysokości ob ro ­
tów ; odpow iednich  jed n ak  cyfr nie podajem y, poniew aż niepo­
trzeb n ie  obciążałoby  to  nasze sp raw o zd an ie  1-go styczn ia b. r. 
zezw olono n a  sk ładan ie  w C entralnej kasie funduszów  kościelnych, 
m ałoletn ich  i t. p. Je s t to  najlepszym  dow odem , ja k  pew ną 
i so lidną insty tucyą je s t p ru sk a  c e n tra ln a  kasa.

C iekaw em i są  cyfry, do tyczące zysków , ja k ie  d a ła  i s tra t, 
jak ie  poniosła C en tra lna  k asa ; poniżej podajem y dane za  pięć 
la t (t. j. od czasu  istn ienia kasy) w %  odnośnego kap ita łu  z a ­
kładow ego.

w  %  o d  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o

R ok

K ap ita ł 
z a k ła d o w y  
w m il. k o r .

D ochód
b ru tto K oszta

D ochód
netto

D ochód netto  
po  s tr a c e n iu  s t r a t  
w zg led . dodaniu

z y s k ó w  n a  p rz e z n a -  
w ła s n y c h  c z o n o n a t .z w . 
p o b o ra c h  „R iic h la g en "

Od c z y ste g o  
dochodu 
w y p łaco n o  
p ań s tw u

1895 5 4.25 1.66 2.59 1.79 0 .89 0.89
1896 5 3.66 0 7 4 2 9 2 1.46 0-29 0.17
1897 20 4.23 0-71 3 5 2 3.73 0 .75 2.98

1898,( 20  
od 20/V4O j 4.06 0.55 3.51 0.61 0.12 0 .49

1899 50 4.53 0 .40 4.13 1-52 0 .3 0 1.22

Z pow yższych danych  w idzim y p raw ie  bez w yjątku  z k a ­
żdym rokiem  w zrasta jący  dochód b ru tto  i netto , p rzy tem  ciągle 
zm niejszające się koszta p row adzen ia  i u trzy m an ia  kasy. Dosyć 
w \> ok inn i są s t raty na w łasnych poborach  (w yjątek  stanow i 
r< k 1897. w którym zyski wyniosły 46  tysięcy mk.); s tra ty  te 
w roku s p r a woz da wc z ym p rzenoszą połow ę dochodu netto  i d la ­
tego to mimo, że dochody b ru tto  i netto  są wyższe, ja k  la t 
p .'p rzednich , po strat em u s ira t  okazu ją  się niższym i ja k  w' la tach  
1895 i 1897. P rzypisać to  je d n ak  należy ztem u stanow i rynku  
pieniężnego.

S tara liśm y  się w niniejszem , ja k  rr ożna najpobieżniej sc h a­
rak te ry zo w ać działalność C entralnej kasy p rusk iej, nie pom i­
ja ją c  jed n ak  nic takiego, co rzeczyw iście stanow i jej rys ch a­
rak terystyczny . Było to  zadan ie  dosyć tru d n e  i nie łudzim y się 
nadzie ją , abyśm y m u bez żadnego z a rz u tu  sp rostać  zdołali. Nie 
było to jed n ak  naszym  celem; chcieliśm y ty lko na op isyw aną 
przez n as  insty tucyę, zw rócić uw agę Czytelników . C en tra lna  
spó łkow a kasa  tak  w ażną  odegra ła  ju ż  ro lę w dziejach spółek 
ro lnych  w N iem czech, a  n iezaw odnie o wiele w ażniejszą odegra 
jeszcze w przyszłości, że bez kw estyi na uw agę tą  zasługuje.

Słoma jako nawóz.
W  gospodarstw ach  rolnych byw ają  często  la ta  obfitujące 

w słom ę; pom im o zuży tkow ania  znacznych  ilości na podściół 
pod inw en tarz , jak  rów nież n a  paszę, pozostaje  jeszcze  tyle, 
że sta je  się koniecznem , a przynajm niej racyonalnem , w yko­
rzystan ie  tych  ilości w jak im kolw iekbądź produkcyjnym  celu. 
N iezaw sze n ad m ia r  słom y użyć m ożna n a  pokrycie dachów , 
opał, pow rósła itp .; n asu w a  się w tedy pytan ie, co zrob ić z tym  
nadm iarem , aby  się nie zm arnow ał, aby  gospodarstw o  odniosło 
z niego m ożliw ie najw iększe zyski. K w estyą tą  za jm uje się 
prof. W oliny w  arty k u le  um ieszczonym  w 94  num erze »Illustr. 
landw . Zeitung« i podaje rezu lta ty  dośw iadczeń  z użyciem  
słom y, ja k o  naw ozu.

P ierw sze tego rodza ju  dośw iadczenie p rzep row adzono  
n a  polu , gdzie uprzedn io  przez kilka la t z rzędu  u p raw ian o  
kartofle . N a 100 m. parcelach  rozsypano  po 5 kg. (5000  kg. 
n a  1 ha) sieczki (od 10— 15 cm . długości) ze słom y żytniej, 
rzepaczane j, g rochow in i bob u ; 4 parcele w ysypano sieczką 
na jesieni, drugie 4 n a  wiosnę. G leba, n a  k tórej robiono do ­
św iadczenia, byłto d robnozia rn is ty , próchnicow y piasek dylu- 
w ialny, obfitujący w kam ienie w ielkości orzechów  laskow ych; 
podglebie było  przepuszczalne.

14/IV  1894 r. obsiano parcele ja re m  żytem  w rzędach  
20 ctm . od siebie odleg łych; n a  10 qm. w yszło 100 gr. z iarna . 
16 sierpnia ży to  do jrza ło  i zostało  zeb ran e ; z a ra z  po żniw ie 
p rzekopano  parcele i obsiano je  n a  now o żytem  ozim em , k tó re  
sp rzą tn ię to  następnego  roku  24 lipca. O prócz słom y nie dano  
żadnych  innych naw ozów .

R ezultaty  zb iorów  były n as tęp u jące :

Żyto jare (1894 r.)
Parcela W y s y p a n o s i e c z k a

nawieziona na jesieni na wiosnę
ziarna słomy ziarna słomy

Słom ą ży tn ią . . 109-7 106-6 103-5 1 0 2 0
» rze p acz an ą  . . 113-6 111 9 109-8 111-2

G rochow inam i . . . 1 0 9 7 1 0 5 5 119-6 120-9
B o b e m .............................. 107-4 106 1 1 1 5 0 1 1 8 0
Nienawieziona. . . . 1 0 0 0 1 0 0 0 100-0 100-0

Żyto ozime (1894 r.)
Parcela W y s y p a n o s i e c z k a

nawieziona na jesień na wiosnę
ziarna słomy ziarna słomy

Słom ą ży tn ią . . . 1 1 6 9 125-3 12 5 1 115 3
» rzep ac ian ą  . . 114-1 114-3 112-6 1 15 3

G rochow inam i . . 110-4 110-3 107 0 101-4
B o b e m ............................... 107-5 1 0 5 5 1101 102-4
N ienaw ieziona . . , ioo-o 100 0 1 0 0 0 1 0 0 0



T Y G O D N I K

Ju ż  sam o pobieżne prze jrzen ie  podanych cyfr w skazuje 
na to, źe naw iezienie słom ą dało  pew ną zw yżkę w plonie, 
p raw d a zw yżka ta  nie je s t zby t w ielką, ale w każdym  raz ie  
opłaciła kosz ta  naw iezienia. Pow ód tej zw yżk i: przed.ewszyst- 
kiem dostarczen ie  glebie pew nej ilości substancyi p róchnico­
w ych, azo tu  i części m ineralnych. Co się tyczy substancyi 
o rganicznych, to  w danym  w ypadku gleba o trzy m ała  ich w ię­
cej, aniżeli przy  stosow aniu  zielonego naw ozu . Z drugiej strony  
przy  naw ożeniu  słom ą proces tw orzen ia  się hum usu  postępo­
w ał wolniej, ale za  to  trw a ł dłużej, ja k b y  to  m iało miejsce 
przy zielonym  naw ozie. D ziałanie substancy i organicznych 
w danym  w ypadku nie było takiem . jak iem by być m ogło na 
ziemi zaw ierającej m ało hum usu. Z tego dośw iadczenia w no­
sić m ożna, że naw ożenie słom ą b ard zo  d o b rze  op łacić się 
m oże n a  p iaskach , n ieposiadających  w sw em  sk ładzie p ró­
chnicy.

A zot i m ineralne części sk ładow e słom y rów nież w yw arły  
pewien w pływ  n a  p lony ; w idzim y to, porów nyw ując działanie 
rozm aitych  gatunków  słom y. N aw ożenie słom ą strączkow ą, 
posiadającą w sw em  sk ładzie więcej azo tu  i kw asu  fosforo­
wego, poskutkow ało  lepiej, aniżeli s łom ą ży tn ią i rzepniczanką.

Z aw arto ść  azo tu  decyduje o slopniu  i trw ałośc i działan ia 
słomy, jak o  naw ozu. Im az o tu  je s t  w ięcej, tem  prędzej dzia­
łan ie je s t  w idocznem  (grochow iny, bób), przeciw nie, im azo tu  
je s t mniej, tem  działan ie  to  później n a  ja w  w ystępuje (słom a 
ży tnia, rzepn iczanka w ydały lepsze rezu lta ty  w drugim  roku 
wzgl. jeśli były dane na jesieni).

Nie m ożna zapom inać o tem , źe, s tosu jąc  prędko  ro zk ła­
dające się gatunk i słom y, n a ra ż a  się n a  u tra tę  u tw orzonych  
soli azo tow ych , n a  ich wym ycie w  czasie zim y i wiosny. 
N ależy za tem , ja k  pow iada W oliny, w w ilgotnym  klim acie 
stosow ać prędko  rozk ładające  się gatunk i słom y na wiosnę, 
u legające pow olnem u rozkładow i w jesieni, w suchym  zaś kli­
m acie, na glebach suchych daw ać  naw óz słom iasty  pszenicy.

Jeżeli się naw ozi słom ą na jesień , b a rd z o  dob rze  je st 
w tedy pozostaw ić skibiny n a  z im ę , aby podczas tej ostatn iej 
u tw orzyć się m ogła do sta teczn a  ilość części pożyw nych. (Jako 
n arzęd z ie  doskonale n ada jące  się do rozdrobn ien ia  nierozłożo- 
nych części słom y w ym ienić należy gruber). N atom ias t p rzy  
w iosennem  naw ożen iu  zw racać  trzeba  uw agę n a  to , aby  słom a 
dokładnie by ła p o k ry ta  ziem ią, dalej ab y  s tru k tu ra  gleby była 
ścisłą, w przeciw nym  raz ie  rośliny ucierpieć m ogą od suszy. 
P rz y o ra n a  słom a przyjm uje pozycyę poziom ą i tym  sposobem  
przecina kom unikaeyę górnej i dolnej w arstw y  ziem i; w łosko- 
w ate  naczynia, k tórem i w oda się p rzed o staw a ła  do dolnych 
w arstw , p rze ry w ają  się, i nasienie o ile leży poniżej słomy 
ucierpieć m oże od suszy. Dlatego też, szczególniej na ziem iach 
lekkich, należy głęboko i b a rd z o  dokładnie p rzyo ryw ać słom ę, 
przytem  zasiew  b ro n o w a ć ; przyczyni się to  nietylko do lepszego 
rozkładu  słom y, ale rów nież do rów nom iernego  podziału  wil­
goci. N a cięższych ziem iach m o żn a  p rzyo ryw ać słom ę niezbyt 
głęboko, ale w każdym  raz ie  ta k , aby  zupełnie była pokry ta 
ziem ią. Jeśli rozk ład  o rganicznych  substancy i odbyw a się po­
woli, to  należy  daw ać naw óz p rzed  zim ą.

Z achodzi kw estya, czy tego ro d za ju  zuży tkow anie słom y 
op łaca  się lepiej, ja k  jej kom postow anie. Dzisiaj tru d n o  na to  
odpow iedzieć. Z am ało  p rzep row adzono  tego rodza ju  dośw iad ­
czeń, aby  m ożna s taw iać  jak ieś konkretne  w nioski —  należy . 
bad ać  dalej, rob ić próby  z rozm aitem i roślinam i upraw nem i.

Z o m aw ianą  powyżej sp ra w ą  sto i w zw iązku  podnosze­
nie płodności ziemi za  pośrednictw em  pokryw an ia  je j w arstw ą
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słom y n a  zimę. Dotyczy to  głów nie u p raw y  roślin t r w a ­
łych : łąk, koniczynisk itp. Tego rodzaju  dośw iadczenie p rze ­
prow adził rów nież prof. W oliny na łąkach . P arce le  6 qm. po­
k ryw ał na jesien i rozm aitym i gatunkam i słom y i zbiór, jak i 
w ydały, po rów nyw ał z parcelam i niepokrytem i. W czesną w io­
sn ą  w idać było ju ż  skuteczność przedsięw ziętej m elioraeyi, 
roślinność n a  pokry tych  słom ą parcelach  by ła o wiele obfitszą; 
plon okazał się o wiele w yższy; pokry te  parcele dały  naw et 
w  drugim  i trzecim  pokosie więcej zielonej m asy i siana, ja k  
n iepokry te (chociaż różn ica  nie była ta k  rażącą). O to odpo­
w iednie cyfry.

M i e s z a n k a .

Rok Nawożenie Zielonej masy Siana
1899. N ać z kartofli 124 6 122 8

n ienaw ieziona . . 1 0 0 0 100 0

1900. G rochow iny . . 118 3 119 2
nać  z kartofli . . . . 109-3 1 1 3 1
bób (B ohnenstroh) . 1 0 9 4 1 0 9 9
nienaw ieziona . . 100-0 1 0 0 0

W idzim y, źe ró żn ica  naw ożonych  i nienaw ożonych p a r ­
cel zasługuje w każdym  raz ie  na uw agę. Skuteczność tego r o ­
dzaju  naw ożen ia  tłom aezy się przedew szystk iem  tem , że tw o ­
rzące się przy  rozk ładzie  słom y pożyw ne sk ładnik i przy  po­
średnictw ie opadów  atm osferycznych  d o sta ją  się do gleby i w zbo 
gacają  j ą  n iezm iernie. O stopniu, w jak im  w zbogaca się w ten 
sposób rola, decyduje nietylko to , czy słom a, k tó ra  d an ą  ku l­
tu rę  pokryw a, ła tw o  ulega gniciu, czy też nie, ale głów nie ilość 
liści, znajdu jących  n a  łodygach m a te ry a łu  użytego do n aw o że­
nia, w iadom o bow iem , że liście n iety lko ła tw o  się rozk ładają , 
ale rów nież, że w iele więcej zaw iera ją  części pożyw nych, ja k  

I łodygi. Z danie to  s tw ie rd za  dośw iadczenie prof. W ollny'ego. 
Kiedy w r. 1899 grochow iny  i nać  z kartofli pokry te  były 
obficie liściem, działan ie ich jako naw ozu  okazało  się (jak  to  
w idać z późniejszych danych) o wiele skuteczniejszem , aniżeli 
w roku  1900, kiedy liści było bard zo  mało.

P okryw an ie  up raw n y ch  roślin  słom ą n a  zim ę nietylko 
to jedno  posiada zn aczen ie ; nie pozostaje ono bez w pływ u r ó ­
w nież i na fizykalne w łasności gleby; p rzedew szystk iem  z a b ez ­
piecza ku ltu ry  od szkodliw ego w p ływ u  k rańcow ych  tem p era tu r. 
W  zim ie w  ro k u  1 8 9 3 /9 4  p rzep row adz ił prof. W oliny próby 
i po ró w n ał tem p era tu ry  na głębokości 70  cm. n iepokry tych  pól 
z pokrytym i 3 cm. w ars tw ą  naci z kartofli.

Średnia temp Temp. krańcowa W achania
C Niepokryta Pokryta Niep. Pok.

Niep. Pokr. 5 cm. Min. Maks. Min. Maks.
Grudzień 1873 —014  +  089  —5 0 + 3  2 -0 - 2  +3-9 8 2  41
Styczeń 1874 —0’72 + 0 2 2  —7-0 + 2 6  —0 9  + 2 3  9 6 3 2
Luty 1874 —0 60 + 0 0 1  - 7 '0  4 0 9  -0 - 6  + 0  5 7-9 M

Cyfry sam e m ów ią za  siebie, z re sz tą  działanie tego ro ­
dzaju  pokryw y było do p rzew idzen ia. U tru d n ia  ona rów nież 
w ym arznięcie roślin, k tó re , ja k  w iadom o, najłatw iej następu je  
w tedy, kiedy po słonecznym  południu  nas tępu je  ch łodny m ro ­
źny w ieczór. O ile rośliny  pokry te są słom ą, w tak im  w ypadku 
nie podlegają wcale, albo  tek b a rd zo  m ało  działan iu  prom ieni 
słonecznych. Oczywiście, w iosną, ja k  tylko roślinność się ruszy , 
należy niezw łocznie n ierozłożone części słom y usunąć, w p rze ­
ciw nym  raz ie  tam ow ałyby norm alny  rozw ój roślinności.

Dalej pokryw anie roślin  trw ałych  w a rs tw ą  słom y p rzy ­
czynia się do zachow an ia  wilgoci w glebie n a  zimę, je s t to  
szczególnie w ażnem  na glebach w ysychających  przed zimą. 
P rzez  pokrycie ziemi w ars tw ą  słom y u tru d n ia  się parow an ie
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wilgoci i większy jej zapas pozostaje na wiosnę. Conajmniej 
naiwnem byłoby sądzić, że wszędzie i zawsze użycie słomy, 
bądz jako przyoranego nawozu, bądź też jako pokrywy, wyda 
takie same rezultaty, jakie otrzymał prof. Woliny. W każdym 
razie, jakość użytej słomy, jej gatunek i skład chemiczny de­
cydującą w tym wypadku odgrywają rolę, należy się z nimi 
zawsze rachować. Najlepiej zaś przeprowadzić odpowiednie do 
świadczenie i dopiero na zasadzie rezultatów, jakie wydadzą 
stosować omawianą wyżej melioracyę. Przy tym, jak i przy 
każdem innem nawożeniu, to jedynie być może miarodajnem, 
co w danych warunkach klimatycznych i gospodarczych wy- 
próbowanem zostało. K. W.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

Badania nad s tra tam i w  oborniku p o w sta ją cem i w sk u tek  
przesiąkania  gnojówki w  dno gnojow ni. W czasie przecho­
wania obornika na gnojam i ponosi rolnik straty nie tylko 
wskutek ulatniania się w powietrze gazowych produktów roz­
kładu. Łączą się z tern także straty wskutek spływania płyn­
nych składników obornika do ziemi. Straty te są tem większe, 
im bardziej przepuszczalne jest dno gnojami. Ponieważ wielu 
rolników twierdziło, że te odpływy nie powodują strat w azo­
cie, Dr. P. Rippert, dyrektor szkoły rolniczej w Nauen, prze­
prowadził badania nad tem, czy i w jakiej ilości składniki 
azotowe obornika spływają do podłoża i do jakiej głębokości 
można jeszcze zauważyć znaczniejsze ilości azotu w ziemi., 
W  tym celu badał on grunt z dna czterech gnojami aż do 
głębokości 2-5 m. Dno jednej z nich było wcale nie bruko­
wane; dwie następne miały dna wybrukowane kamieniami, 
a ostatnia była wyłożona cegłami bez cementu. Próbki ziemi 
z dwu gnojowni poddano chemicznej analizie i badaniom 
bakteryologicznym Dla porównania poddano takim samym 
badaniom próbki ziemi z pola doświadczalnego w Nauen, 
brane tak  samo do głębokości 2.5 m. Badania te wykazały, 
że związki azotowe we wszystkich gnojarniach w znacznych 
ilościach spływały do podłoża aż do badanej głębokości 2.5 m. 
Z porównania zaś analiz ziemi z tych gnojam i wynika, że 
największe straty były w jednej z gnojarń wybrukowanych 
kamieniami, w wyłożonej cegłami były mniejsze. Ale żaden 
z użytych bruków nie usunął strat w zupełności. Badania te 
także wskazują, że i wysypywanie dna gnojam i piaskiem, 
strat tych nie zmniejsza, albowiem wszystkie one były przed 
brukowaniem wysypywane piaskiem, który z nich od czasu 
do czasu wybierano. W  warstwach górnych, tu  i pod brukiem 
było azotu znacznie mniej, niż w głębokości jakich  45—60 cm.

Na powierzchni w następnej warstwie
I. (Bez bruku) 1.05°/o 1.40%

II. (Brukowana kamieniami) 1.85 „ 2.14 „
III- „ * 0.63 „ 0.70 „
IV. (Wyłożone cegłą) 1.07 „ 0.58 „

Ostatnia stanowi wyjątek, gdyż z niej przed brukowa­
niem nie wybierano piasku. Straty na gnojam i brukowanej 
kamieniami nie były mniejsze niż w nie brukowanej. Dwie 
pierwsze gnojarnie miały pod sobą warstwę prawie jednakową, 
przepuszczalną, lekką, piaszczystą aż do głębokości 80 c m ; 
w głębokości 1.30 m., znajdowała się warstwa białego piasku, 
leżąca na bez wapiennej glinie. Gnojarnie I I I  i IV  leżały na 
warstwie dość zwięzłej, gliniastej, tu też straty były znacznie 
mniejsze. Ten charakter warstw sprawił, że i ilość azotu, 
w ziemi pod dwoma pierwszemi gnojarniami, nagle w głębo­
kości 1.20 m. wzrastała, następnie malała i znowu w głębo­
kości 2.5 m się podnosiła. Dalszych dowodów tego spływania 
związków azotowych do podglebia dostarczyły badania bakte- 
ryologiczne. W  polu znajdowano większe ilości bakteryj jeszcze 
w głębokości 1.50 m., szczególnie wówczas gdy rola była

obficie obornikiem nawieziona; w głębokości zaś 2.5 m, bakte­
ryj, a w szczególności gnilnych wcale prawie nie znajdowano. 
W  ziemi z pod gnojami w głębokości 2.5 m., było takie mnó­
stwo bakteryj gnilnych, że pod wpływem tem z tej ziemi już 
po paru dniach żelatyna na miseczce Petri’egi zupełnie się 
rozpływała. Między temi bakteryam i znaleziono też denitry­
fikacyjne, które tam miały doskonałe warunki rozwoju. Łatwo 
też sobie wyobrazić ja k  wielkie szkody mogły one tam wy- 
rządaać. Te spostrzeżenia wyjaśniają powstawanie różnych 
chorób i epidemij," jeżeli blisko takiej gnojam i znajdowała 
się studnia.

To wszystko skłoniło dr. Ripperta do badania doświad­
czalnie kwestyi, w jak iby  sposób można urządzić tanim ko­
sztem w gnojam i dno zupełnie nieprzepuszczalne, używając 
materyałów zwykłych, które miał pod ręką, mianowicie ka­
mieni i cegieł, a zamiast zaprawy m urarskiej mieszaniny teru 
z piaskiem, która okazała się w tych doświadczeniach bardzo 
praktyczną. W tym celu na polu doświadczalnem w Nauen 
urządził sześć gnojarń, z którycb cztery wyłożono cegłami, 
a dwie kamieniami. Obornik leżał w nich od początku maja 
1900 aż do października. Gnojarnie te były zwykłemi płaski­
mi dpłami. Tam, gdzie używano do brukowania cegieł, ma­
czano je najpierw w terze i układano na możliwie suchej 
warstwie piasku na dnie gnojami. Szpary między cegłami 
zalewano mieszaniną teru z piaskiem następnie całe dno zle­
wano kilkakrotnie terem i wysypywano piaskiem. W  razie 
użycia kamieni sposób postępowania był jeszcze prostszy, ka­
mienie wbijano jak  zwykle w piasek, następnie zlewano terem 
i wysypywano piaskiem, k tóry  wcierano za pomocą ostrej 
miotły w ter. Galą tę robotę oczywiście wykonano w czasie 
pogodnym i suchym. Dno tak  urządzonej gnojami staje się 
wkrótce tak twardem, że wozy mogą nań wjeżdżać zupełnie 
bez obawy. Kamienie piasek i ter tworzą warstwę twardą 
i absolutnie nieprzepuszczalną. B ruk taki z kamieni okazał 
się szczególnie trwałym. (Fuhlings land w. Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

0  podniet ieniu s ię  cen  sa le tr y  chilijskiej. Francuzkie
czasopismo „L’engrais11 podaje za „Estadistica de le Asociacion 
Salitrera de Propaganda11 ciekawe wiadomości dotyczące pod­
niesienia się cen saletry chilijskiej. W  ostatnich czasach ceny 
wzrosły o 0'50 fr. na 100 kg. Jako jedyny powód tego wzrostu 
wymienić należy spekulacyę handlarzy, cena bowiem saletry 
w Chili, ani też koszta jej przewozu nie uległy prawie żadnej 
zmianie. Handlarze, kiedy poczynili zakupy, starali się wszel­
kimi sposobami wpłynąć na zwyżkę cen, aby tym sposobem 
zarobić ja k  najwięcej. Spekulacya przyczyniła się do zmniej­
szenia wywozu saletry w miesiącu wrześniu, chociaż pamiętać 
o tem należy, że wywóz we wrześniu nie posiada zbyt wiel­
kiego znaczenia; przychodzi on w końcu grudnia, lub w po­
czątku stycznia, to jest w tym czasie, kiedy niema zbytu na 
saletrę. Daleko ważniejszym jest wywóz w listopadzie i gru- 
gniu, ponieważ przychodzi do Europy w lutym, marcu i kwie­
tniu, to jest wtedy, kiedy jest największe zapotrzebowanie na 
saletrę. Cała jednak rzecz w tem, że nikt oprócz handlarzy 
nie wie, kiedy i wiele saletry przybędzie do Europy. Jedyny 
sposób zaradzenia temu. jest zaznajomienie się z zapasami sa­
letry, znajdującymi się w Chili. Zapasy te w roku bieżącym 
są o wiele większe, ja k  w latach poprzednich. W czerwcu b. r. 
zapas saletry w Chili wynosił 10,463.500 cnt. hiszpańskich, 
natomiast w tym samym czasie r. z. zaledwie 8,676.000 cnt., 
co w tonnach dla roku 1900 czyni 481.000, dla roku 1899 
409.096, czyli że w r. b. zapas saletry w Chili przewyższa 
o 71.904 tonn zapas zeszłoroczny. W sierpniu i wrześniu b. r. 
wydobyto saletry więcej, jak  w r. z. w tym samym czasie, 
natomiast wywieziono o wiele mniej. Producenci saletry mają 
wielkie zapasy, których chętnie się pozbywają, nie mogą zatem 
żadną m iarą podnosić cen. Zwyżka, jak a  obecnie zauważyć się 
daje, nie usprawiedliwa się zupełnie stanem obecnege rynku 
handlowego na saletrę, jest ona jedynie dziełem spekulujących
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handlarzy . N iem ieckie gazety ostrzegają rolników, aby nie dali 
się złapać spekulantom , radzą ostrożność w nabyw aniu saletry ; 
jeżeli zaś ceny na saletrę będą za wysokie, polecają zastąpić 
ją  innym i nawozami, przedew szystkiem  siarczanem  am onu; 
dalej zaś starannem  obchodzeniem się z obornikiem, rozsze­
rzeniem  obszarów zasiew anych roślinam i na zielony nawóz, 
doprowadzić gospodarstwo rolne do tego, aby stosowanie sa­
le try  bez żadnego uszczerbku dla plonów, było zbytecznem.

Pszenica: dnia

„ Rygi do B e r l i n a ..................................... 170 50
w P a r y ż u ....................................................... 166 0 ')

dn ia  10/ 12

170.50
165.50

Ze stołu redakcyjnego.
M o n a tlich e  N a c h r ic h te n  a u s  d em  in te r n a t io n a le n  B u rea u  z u r  R egu -  

lie r u n g  d e r  G e tr e id e p r e is e , 12 Nr. rocznie. W ydaw ca i R ed ak to r Prof. l i r . 
R uh land  we F ry b u rg u  (Szw ajcarya). W ydaw nictw o peryodycżne pod powyż­
szym  ty tu łem  zaczęło w ychodzić w“czerw eu b. r. P rzy czy n a  jeg o  pow stan ia— 
k ryzys w ro ln ictw ie, n isk ie  ceny zboża sku tk iem  złej o rgan izacy i h an d lu  
zbożowego, cel — handel m iędzynarodow y u jąć  w pew ne k a rb y , bad ać  stan  
ry n k u  w szechśw iatow ego, poddaw ać k ry tyce  sp ek u lacy e  zbożowe, stac  się 
środow iskiem  w ym iany zdań  w szystk ich  tych, k tó ry ch  norm ow anie się cen 
zboża obchodzi. R edak tor w program ie, um ieszczonym  w Nr. 1 czasopism a, 
w n astęp u jący ch  słow ach zaznacza  swe stanow isko: „P o trzebu jem y  kon ie ­
cznie pew nej o rgan izacy i ro ln ików  w celu  k ie ro w an ia  sp rzedażą zboża, ro l­
nicy m u sz ą  w spółdziałać p rzy  regu low an iu  cen  n a  zboże. P rzyszłe  stu lec ie  
bedzie stuleciem  w ielkich organizacyi. N ik t nie może odmówić rolnikom  
słuszn ie  im  należnego  p raw a  w ypow iedzenia sw ego zd an ia  p rzy  norm ow aniu 
sie cen  zboża. T ego rodzaju  o rgan izacy a  is tn ieć  m usi we w szystk ich  p ań ­
stw ach , aby w ten  sposób w yw ierać m ogła w pływ y n a  ry n ek  w szechśw ia­
towy. Pon iew aż dosta liśm y zapom ogi z N iem iec, S zw ajcary i, Kraricyi i A m e­
ryk i P ó łnocnej, m ianu jem y się „biurem  m iędzynarodow em u Przed w prow a­
dzeniem  w szystk ich  tych  projektów  w czyn, w yśw ietlić m usim y  nasze s ta ­
now isko, zbadać teren  działania: pierw szym  zatem  krok iem  dzia ła lności naszego 
b iu ra  je s t  założen ie  i prow adzenie n in iejszego  czasopism a". T yle z p rogram u. 
Czy prof. R uh land  rzeczyw iście zdo ła  zrobić to co p ro jek tu je , to rzecz inna, 
dzisia j zaw cześnie jeszcze o tym  decydow ać. W  każdym  razie sam o w yda­
w nictw o, ja k o  tak ie , zajm u jące  się je d n ą  z n a jw ażn ie jszych  spraw  produkcyi 
ro lnej, sp ieniężaniem  je j produktów , zasługu je  n a  uw agę. Z najd u jem y  w niem 
wiele ciekaw ych  arty k u łó w , tra k tu ją c y c h  o spraw ach  teoretycznych , bardzo 
dużo d anych  s ta ty s ty czn y ch , dotyczących sprzętów  i zapasów  zboża n a  całym  
św iecie, inform acye o ru ch u  lite rack im  n a  tym  polu i t. d. Z aznaczyć m u ­
sim y tu ta j obojętność z j a k ą  w ydaw nictw o to spo tyka  się ze s trony  specya- 
listów  n iem ieck ich , w y raża ją  się o niem  z p rzekąsem  ( ja k  rów nież i o m ię­
dzynarodow ym  sy n d y k a c ie ', sceptycznie z a p a tru ją  się n a  c a łą  działalność 
R uh landa ; jako  dowód przytoczyć m usim y b ra k  n in iejszego w ydaw nictw a 
we w szystk ich  czy te ln iach  un iw ersy teck ich  i sem inary jnych . W  h and lu  
księgarsk im  w N iem czech rów nież tru d n o  się cośkolw iek o w ydaw nictw ie 
R u h lan d a  dow iedzieć. Je stto  zupełn ie n iezasłużone negow anie tego, czego 
się zupełn ie  n ie  zna; c a ła  d z ia ła ln o ść  R u h lan d a  je s t  jeszcze  zby t m ło d ą , 
aby  m ożna j ą  ju ż  dzisiaj p o tęp iać  P raw d a  że R u h lan d  w w ielu w ypadkach  
być m oże p rzesadza , spodziew a się zrob ić  to, co je s t  zupełn ie  niem ożliw em ; 
je s tto  je d n a k  pow szednie zjaw isko, tego rodzaju  p ro jek ta  zaw sze zacz y n a ją  
się  od p rzesadnego  p rzecen ian ia  ich  skuteczności, później n a s tęp u je  ruch  
w steczny , po pew nym  czasie przychodzi rów now aga i w tedy dopiero rozpo­
czy n a  się racy o n a ln a  i u z asad n io n a  działalność. Ze p rzy  pom ocy o rg a n iz a ­
cyi ro lników , k tó reby  się zajm ow ały  handlem  zboźowem m ożna coś zrobić, 
to n ie  u leg a  kw esty i; co, w ja k im  stopn iu  i k iedy, tego dzisiaj je szcze  nie 
wiemy, tem i w łaśnie kw estyam i m a się zajm ow ać w ydaw nictw o R ohlanda; 
w yłuszczone powody dosta tecznie  chyba usp raw ied liw ia ją  racyę jeg o  bytu .

K. W.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
N o to w a n ia  ta r g ó w  k r a jo w y c h , a u s t r y a c k ic h  i w ę g ie r s k ic h  p o d a n e  s ą  

w w a lu c ie  k o r o n o w e j .

Z b o ż a .

N a począ tk u  ub ieg łeg o  ty g o p n ia  n a s ta p ił  pew ien zw rot pom yślny 
n a  w szechśw iatow ym  ry n k u  zbożowym ; nie by ły  je d n a k  d ługo trw ale  nadzieje 
polepszenia  cen , bo w końcu tygodn ia  n as tąp iło  pogorszenie. Pow ażny  w pływ  
w y w arł s ta n  rynków  P ó łn o cn e j A m eryki, gdzie  n a s tą p iła  ten d en cy a  k u  zn i­
żce. W A nglii położenie s ta le  niepom yślne, w p ły w ają  n a  to rów nież pom y­
ślne  zbiory tegoroczne. W e F ra n c y ii  B elg ii i H o lan d y i s ta n  w yczekujący . 
W N iem czech i A ustry i o b jaw ia ła  się n a  p oczątku  ty g o d n ia  w iększa  chęć 
kupna, pod koniec jednak  w zięła  górę tendencya zniżkow a.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za 100 kg łączn ie  z przew ozem , cłem  i kosztam i wedle tele 
graficznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  no tow ań  p rusk ich  Izb rolniczych:

P s z e n ic a :  dn ia  s/ 12 dn ia  10/ i 2

Z  A m s t e r d a m u  d o  K o lo n i i ..... 165.25 165.25
„ C hicago do B e r l i n a ...........  171.50 170.00
' /  L iverpoolu do B erlina  . . . . . .  179 50 179.75
„ Nowego Y orku  do B erlina  . . . .  173.25 172 .75
„ O desy do B e r l i n a .........................171.25 1 7 1 2 5

D
at

a
gr

ud
ni

a

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . , n 1 5 .6 0 - 1 6  50 13 8 0 - 1 4 .8 0 1 2 .6 0 - 1 3 .4 0 1 3 .0 0 -1 4 .0 0
L w ó w ............... i i 1 4 .8 0 — 15 00 12 .5 0 — 13.00 1 2 .5 0 -1 3 .4 0 1 2 .2 0 - 1 2  90
T a rn ó w .............. 11 15.50 16.50 13 6 0 - 1 4 .5 0 1 3 0 0 - 1 4  0 ) 1 2 .0 0 -1 3 .0 0
P odw ołoczyska . 5 14 40  — 14.90 12.00 -1 2 .4 0 1 1 .0 0  — 11.6 ) 1 0 .8 0 - 1 1 .2 )

„ rosy jsk ie — 1 7 .0 0 -1 7 .5 0 1 3 .8 0 - 1 4 .2 )0 0 .0 0  0 ) 0 0 00 .01) - 00.00
W ie d e ń ............... 11 1 5 .2 0 -1 5 .5 0 1 4 .8 0 - 1 5 .2 0 1 3 .5 0 - 1 7 .0 0 10 .80— 11.80
P esz t ............... 11 14.70— 15.20 1 4 .0 0 - 1 4 .3 0 1 2 .0 0 - 1 4 .0 0 1 0 .8 0 - 1 1 .2 0

..................
Ceny w koronach 

za  100 kg.

11 16.80 -18 .50 16.00 — 17 .0014 .20  - 1 6 .0 0 1 2 .3 0 - 1 3 .5 0

B e rlin ............... 10 14.90 15.80 14.20 -1 5 .0 0 __. 14 5 0 — 16.40
W rocław  . . . . 10 13.60 -15 .40 1 3 .6 0 - 1 4  20 13.20 -15 .00 1 2 .7 0 -1 3 .2 0
Poznań  . . . .  
Ceny w m ark ach  

za  100 leg

10 14.20 - 1 5 .2 0 1 2 .9 0 - 1 3  70  1 2 .9 0 - 1 4  00 1 3 .1 0 - 1 3  70

W arszaw a . . . 
Ceny w rub lach  

za korzec.

10 5 .5 0 —5.75 4 .2 5 — 4.40 4 .9 0 - 5 .0 0 2 .7 5 —3.00

Z y t o :

Z A m sterdam u do Kolonii za  paźdź. . 113.50 113.50
„ Odessy do B e r l in a .........................................  116.00 116.00
„ Rygi do B e r l i n a .........................................  116.50 111.75
„ Nowego Yorku do B erlina  . 146.00 115 25

K u k u r y d z a .  K raków  21/V I1, 00 .00  —00 .0 0  A.; W iedeń  11 X II , s ta ia
10.40 — 10.70 A. Lwów U /X I I ,  14.00 — 15.00 A. Tarnów  5/X1 , s ta ra
16.00 — 17.00 1<„ now a 00.00 —00 .00  K ,  P e s z t  4 /X II, 12.00 — 12.40 A., 
Podw ołoczyska 5 /X I I ,  now a 00  0 0 - 0 0 .0 0  K., s ta ra  00.00 —00.00 K. za
100 kg.

H r e c z k a .  K rak ów  1 1 /X I I ,  11.00 - 1 7 .0 0  AT., L w ów  U /X 1 I ,  1 7 .0 0 -
20.00 K. T a r n ó w  11/X11 1 7 .0 0 - 1 8 .0 0  A. P o d w o ło c z y s k a  5 /X II  galic. 12.8 J -
13.00 A ., rosy jska 0 0 .0 0 —00.00 A', za 100 leg.

S tr ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G r o c h .  K rak ów  11 /X II, 1 7 .0 0 -2 4 .0 0  K„ T a r n ó w  U /X I1 — 16-00 -

22 .00 A., W ied eń  28/V I1, galic. 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  A'., L w ów  U ,X I I ,  1 4 5 0  — 
18.20 A.

F a s o l a .  K rak ów  11/X II, 11 .00— 21.00 A. T a r n ó w  11/X U , 1 4 .0 0 -
18.00 A’.

R z e p a k .  W ied eń  11/XI1, 2 7 .6 0 —27.80 K., T a r n ó w  U /X I I ,  24 .00—
21.00 A., K rak ów  30/X , 00 .00  — 00 .00  A., L w ów  4/X 1I, 26 .50  — 27.00 A’., 
P o d w o ło c z y s k a  5 /X II , 0 0 .0 0 —00.00  A' za 100 kg.

K a r t o f l e .  K rak ów  1 1/X II  2 .80  —  3 .2 0  K . ,  T a r n ó w  11/X I1, 2.60 —
3.00 A., W ied eń  2 7 /V II , 0 .0 0 —0.00 A . Podw ołoczyska 5 /X II , 3 .60  — 4.00

Produ kty  zw ierzęce .
W o ł y .  W ie d e ń , l l /X I I ,  w ęgierskie prim a 7 4 —78 A., secunda 62 - 7 2  

te r t ia  5 4 — 61 K., wyborowe 0 0 —00 A., ga licy jsk ie  p rim a 7 2 —76 A', se­
cunda 6 4 —-71  A ., te r tia  56  — 62 AT., w yborow e 00 — 80  Al

N i e r o g a c i z n a .  W iedeń  11 X II, prim a 88 -9 0  K .. średn ie i sta re  82 — 
84 A ,  lekk ie  7 5 —80 A l, a  m łode 5 6 —76 A l, P e s z t  5/X1I, sta re  ciężkie 
9 6 —98 A ., średnie 0 0 —00 A l, m łode ciężkie 96 — 97 A l, średn ie  97 — 
99 l i i ,  lekk ie  9 5 — 96 K  za 100 kg.

H a s ł o  W ied eń  11 /X II, najlepsze deserowe 2 .30  —■ 2.50 A l, w iejskie 
2 .1 0 -  2 .20  K . ,  zw ykłe targow e 1 '7 0 — 2.00 K , K rak ów  11/X11, targow e 2 2 0 —
2.40 K. za  1 kg. Hamburg 5 /X II, stołow e l k lasy  115 90 U  kl. 111 .00  gali­
cy jsk ie  000 —  000 m arek  za  100 kg. Berlin 1 I /X U , dw orskie i spółkow e 
prim a 111, secunda 107, te r tia  102, ga licy jsk ie  0 0 0 - 0 0 0  m arek  za 100 Ig

J a j a .  W ied eń . U /X II , prim a 2 7 — 28, secunda 2 9 —3.) A., konserw o" 
w ane w w apnie 36 — 40  sz tuk  za  2 Al, K rak ów  1 1 /X II 3 .60  — 4.40 A. 
za kopę.

Spirytus.
K rak ów  11 /X II, z o p ła tą  n a  95° K . 168, n a  75° K. 128 za  h ek to ­

litr. L w ów . 1I/XL1 gotow y K . 17.26 — 17.75 loco za 50 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a kt o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Ada m K r z y ż a n o w s k i .
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Zarząd dóbr PSARY w W. Ks. Pozn.
ma do sprzedan ia  z  w olnej  ręk i  n a s tę p u ją cy  n a d k o m p l e t n y  inwentarz:

I. Konie: 3 k a re  stadne ogiery (Vollblut 10. T raken  II  
i O ldenburg 10 lat). P ó ł k r w i  w s c l i o d n i o - p  r u s k i c h  
koni w w ieku od 3— 5 lat 47, z k tó rych  starsze podjeżdżone 
pod siodłem; sześcioletnią w schodnio-pruską klacz, kom pletnie 
podług szkoły pod siodłem ujeżdżoną.

II. Bydło: a) O l d e n b u r g s k i e :  (po im portow anych 
oryginalnych rodzicach) 1) 12 stadników  zdatnych do chowu. 
2) 20 krów  po drugiem  i 35 po pierw szem  cielęciu, 3) 40 dw u­
letnich i 60 jednorocznych  jałow ic zdatnych do chowu, b) S z l ą- 
s k i e :  10 czerw ono-krasych buhai zdatnych do chowu, ę) B a ­
w a r s k i e :  40 m łodych wołów zdatnych do roboty z wiosną 
1901 roku.
Bliższych wiadomości udzieli- Zarząd dóbr Psary, stacya te le­
graficzna w miejscu, pocztowa Rossoszyca w W . Ks. Poznań­
ski cm pow. Ostrow ski, —  albo p. Stefan Bojanowski w biurze 

Kom itetu c. k . Tow arzystw a rolniczego krakow skiego.
Na zamówienie, czekać mogą konie na ostatniej stacyi ko­

lejowej Sliwniki.
D o j a z d :  Z K rakow a pociągiem 7-22 rano v ia  K lucz- 

bory  Ostrowo do Sliw nik o 9 wieczór, skąd 6 kilom etrów  
szosą do Psar. 36  ( 1— 3 )

Y I R A D
10-letni ogier kasztanow aty  pełnej k rw i przeszło 16 m iary, 
bardzo silnie zbudowany, grubej kości, syn D o m a s t r a .  w nuk 
B u c c a n e e r a  i K i n c s e m  zwycięzca wielu biegów (w ygrał 
przeszło 85.000 kor.) i ojciec zwycięzców, stanowi w Sędziszowie.

T a k sa  stan ów k i 100 koron.
Dziesięć k laczy  po oźrebieniu, k tó re  same lub ich produk ta  

w ygrały  bieg w artości 2000 koron b e z p ł a t n i e .  
W arunk i u trzym ania k laczy ja k  w Pawłosiówce. Bóxy w za­
budow aniach stada i sta jen  w yścigow ych kilom etr od stacyi 

kolejowej są dla k laczy  zarezerwowane.
A dres zgłoszeń: O stoja-O staszew ski, Sędziszów.

37  ( 1— 3 )

Zaproszenie 
do przedpłaty na „ZIEMIANINA".

R o k  w y d a w n i c t w a  81. 

7IFM IA N IN " Tygodnik rolniczo-przemysłowy
^ L I L I I l i n i l l l l  w ychodzi co  s o b o t ę  w P o z n a n i u .
w form acie 1— D/g wielkiego arkusza d ru k u  c z ę s t o  z r y ­
c i n a m i .  Pism o to poświęcone sprawom ekonom icznym  w iej­
skim, wszelkim  gałęziom rolnictw a i przem ysłu rolniczego, 
oraz hodowli inw entarza żywego.

P rzy  „Ziem ianinie1' wychodzą trzy  b ezp łatne  dodatki:
1) Rocznik Centr. Tow. gospod., zaw ierający wszelkie 

rozpraw y i w yk łady  wygłoszone na obradach wydziałow ych 
i sesyach plenarnych W alnego Zebrania Centr. Tow. gospod. 
w W ielkiem  K sięstw ie Poznańskiem.

2) »PrzegIąd Gorzelniczy« pismo miesięczne.
3) O gród ja k o  źródło dochodu, którego 32-gi arkusz 

wyszedł ju ż  z druku .

ZIEMIANIN^ kosztuie rocz,l ie  6 z łr . ,  p ó ł r o c z n ie 3 złr.
, , b i l L . i I M n l l l l l  P renum eratę najlepiej przesyłać wprost 
na  ręce R edakcyi w Poznaniu, Pół w iejska 5, w liście, lub 
przekazem  pocztowym, w tedy odbiera się pismo pod opaską. 
Można także abonować przez pocztę.

Redakcya ZIEMIANINA“ 
P oznań, P ó łw ie jska  5 .

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„YORKSHIRE44
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych nąjwyższemi na­
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne I bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na -tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwszy 

od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—30 leg) 
wysyła za pobraniem 

v  V
D o m i n i u m  Zink au  F o lw a r k  Zitin,

p. Zinkau pod Nepomuk w  C zechach .

Z arząd  dóbr C z u d e c
(p o cz ta  C zudec) 

m a  do  s p rz e d a n ia  p o  p rzy s tęp n e j  cenie
13 zd atn ych  do opasu

młodych wołów
w a g i 500—650 kg.w a g i 500—650 kg. u  (2-

! PIERWSZA POLSKA FABRYKA

•  R Ę K A W IC Z EK  i B A N D A Ż Y
POD FIRM Ą

A. MIRKIEWICZ
W  K R A K O W I E ,  

ul. M ostow a 4. F ilia  ul. S zew sk a  2,
poleca po cenach nader um iarkowanych własne wyroby, jak o  to : 

wszelkie rękawiczki, przybory skórkowe, bandaże rupturowe, potrzeby 
opatrunkowe oraz przybory toaletowe. Sprzedaż hurtownie i częściowo.

S p ecy a lista  w  w y ro b ie  bandaży. (8—12)

I
01
u

JOZEF RUDNICKI
W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  A -B ,

poleca na sezon jesienny i zimowy
świeżo sprowadzone towary

jako to : K am ize lk i z ręk a w a m i, p łaszcze, koszu le  
flanelow e, pończochy, sz ty lpy , m an ie rk i, g a rn itu ry  
z p rz y rz ą d am i do je d zen ia , rę k a w ic z k i w  n a jlep ­
szych ro zm aity ch  g a tu n k a c h , z fab ry k  an g ie lsk ich , 
p ledy  do pow ozów , sz la frok i, pan to fle , buciki 

poko jow e, ko szu le  am ery k ań sk ie .

Towary ze skóry w najprzedniejszych gatunkach.
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Bibułka odznaczona  n a j w y ż s z ą  nagrodą  na w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  1900.
Tutki  c y g a r e t o w e  odz n a c z o n e  z ł o t y m  me d a l e m na w y s t a w i e  p r z y r o d n . - i e k a i s k .  w K r a k o w i e  1900.

Na zadanie wysyłam darmo i opłatnie okazy latek.

Za^fad przem ysłowy w yrobów  papierowych
oraz tutek, cygaretowych

■WNOKI S "
W Ł /* D y sŁ f tW ft  B a d o w s k i e g o

m a g is tr a  f a r m a c y i  i c h e m i k a  w  K ra K o w se .

55

55

5}

55

55

55

55

55

55

55

do tytoniów 
lekkich 

i specyalnych

do tytoniów 
specyalnych

Dla łatwego wyboru tutek polecam:

Tutki białe »Noris«
55 55 z w atą

kukurydzow e » M ais Numa«
»MaTs Albert«
»MaTs de Paris«
»Mais Wallis«  

e g ip sk ie  »E1 Maur«
„ »Offic. Club«

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem tutki ,.N O K I S“ udoskonalone, tern się odznaczające, że 
papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa można 
smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tu tk i białe „ N O R I S “ i kukurydzow e, odznaczają się 
bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zm ianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają w sk u­
tek tego do kaszlu.

Liczne  u z n a n ia ,  j a k i e  c ią g le  od b ie ra m ,  są  n a j l e p s z y m  dow odem  n ie p o s p o l i t e j  j a k o ś c i  m oich  w y r o b ó w .

Do nabycia w  handlach i trafikach.

W yłączny  skład na L w ó w  i w schod n ią  Gal icyę:  W sk ładzie  o s o b l iw s z y c h  g a t u n k ó w
tytoniu i cygar ,  ul. Karola Ludwika.

Z Wysokiem poważaniem

Wł. BEŁDOWSKI, magister farmacyi i chemik.
P P . Kupcom  i  C ukiernikom  polecam  w o rk i p a p iero w e  i  pu delka  na cukry

po cenach bardzo  niskich.
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Lokomobila benzynowa „ O T T O ‘
Najprostsza i najtańsza siła popędowa dla każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani w o d y ,  ani m a s z y n i s t y :  

Dzięki uwolnienia benzyny od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta lokomobila najtańszą siłę  popędową.

W sze lk ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o y n i a  w yk lu czon e .
LANGEN & WOLF, W i e d e ń  X, L a x e n h u r g e r s tr a ss e  59.

O ry g in a ln e  m o to ry  »OTTÓ« gazow e i benzynowe.
S ły n n e  na  c a ły m  ś w iec ie  z  powodu p ro s t e j ,  t r w a ł e j  k o n s t r u k -  

cy i  i m a ły c h  k o s z tó w  ru c h u .
Godne polecenia dla w szystkich m łynarzy.

Zastępca w Krakowie M. Peterseim. Fabryka maszyn.

Kawa
p ro s to  z  H am burga
4 3 /  J £ c r  g w a ra n t.n a jle p .

tow ar, w olne od 
p o rta , za  z a liczk ą  lub  o p ła ­

can e  z góry.
S a n to s , n a jlep sza  Kor. 7*95 
A fryk . M occa „ 825  
S a lv a d o r , zielona

m o c n a ...................... „ 8-70
C eylon , nieb iesko-

z ie lona , n a jlep . . „ 11"80 
G o ld java , żó łtaw a  „ 11-20 
P erlk a ffee , bardzo

d o b r a ..................... „ 11 ' —

Arab. M occa, aro ­
m a ty czn a  . . . .  „ 13'20

ETTL1NGER & Co.,
H am b u rg .

32 (7— 10)

Zbierajcie
używ ane

m ark i
pocztow e

wszystkich państw 
i gatunków  w celu 
w yksz ta łcen ia  b ie ­

dnych chłopców 
n a  księży.

W zam ian  za  to o trzym ać 
m ożna p a m ią tk i re lig ijn e : ró ­
żańce , m ed a lik i św. A nton ie­
go, N ajśw . D z iec ią tk a  Jezu s 
i t. p. — Z a p y ta n ia  i p rzesy łk i 

n ad sy ła ć  n a leży  do b iu ra  
„B eth le h em “. B regenz 
(V orarlberg). 33 (5— 12)

I

K W I Z D Y

KREZOLINA
ulepszona Kreolina

najtańszy, w  roztw orach nietrujący

Środek dezynfekcyjny
przy p a rch ach , św ierzbie , św ierzbie pęcino- 
w ym  u  koni, g rudzie, za raz ie  p y sk a  i  rac ic , 
do czyszczenia zakażonego odzienia, pokoi 
chorych , obór, w agonów  do przew ozu b y d ła , 
rzeźni, do z lew an ia  p ad łych  zw ierząt, dołów 
kloacznych i t. d., n ad a je  się doskonale do 
tęp ien ia  w szelk ich  zw ierzęcych  pasożytów , 
p cheł, wszy i t. d. i  do w y g u b ien ia  p lusk iew  
w m ieszkan iach .

25 kg. K. 32, 10 kg. K. 14, p a k ie t po­
cztow y 5 kg. b ru tto  K. 7. F la sz k a  I k g  k . 2 

F la sz k a  n a  próbę z 4 0 0  gram am i K. 1.

Franc. Jan Kwizda
c. k. a u s t r .  węg. , k ró l .  r u n u n .  i ks . b u łg a rs k i  do ­
s t a w c a  d w oru ,  A p te k a r z  o k rę g o w y .  K orne uburg  

pod Wiedniem

MRE
" » * (  IL H 
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N A JW IĘ K SZ Y  SK Ł A D  C H R Z E SC IA N SK I

Maszyn do szycia i haftów
„ S I N G E R f l “

czółenkow ych i pierścioniow ych, 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów. — N ahka haftu  ozdobnego, 
robót ażurow ych, sm yrneńskich, 

m ereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R . P A W Ł O W S K I E G O ,  

d aw n ie j  JOZEFA IWANICKIEGO 
=  w Krakowie, Rynek Główny Nr. 21.= 
Na w ypłaty: ręczne od 32—66 złr., 

nożne od 4 0 —115 złr. 
G o t ó w k ą  10%  t a n i e j .

CENNIKI IL L U ST R O W A N E  przesyła B E Z PŁ A T N IE .

'O& v  RZAD0WN1E UPRAWNIONA AGENCYA 
ORAZ BIURO WYWIADOWCZE

S T E F A N A  MIKULSKIEGO
w K rakowie, ul. Szpitalna 1 . 2 6 , 1 piętro

dostarcza każdej kategoryi oficyalistów i służby, 
pośredniczy w kupnie, sprzedaży i komisach.

Firma założona w roku 1870.

7 Q flT fil F P Ifl zeg ar m istrz
L. u n ln L L U m  w Krakowie, Floryańska 19,

poleca po cenach przystępnych

zegark i genew skie, z e g a r y  w ahad łow e i budziki.
W szelk ie  r ep er a c y e  w yk on u je  su m ie n n ie  i pu nktualnie .

N akładem  Kom itetu c. "’k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego. — W dru k arn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


